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B ank M ałopolsk i Sp. Akc. w K rakow ie: Grono uczestników, członków Rady nadzorczej i Dyrekcyi biorących udział w uroczystości poświęcenia lokalu Banku.

w kilka sekund po w ybuchu, ogłuszony i zdezory- 
entowany, usłyszał jęki, dochodzące go przez wy­
w alony otw ór w sieni. Jednocześnie usłyszał jęki 
syn prof. Orzęckiego, który, stojąc w oknie na 
pierwszem  piętrze i nie m ogąc zejść na dół, wołał:

—  Dajcie mi drabinę, tam ktoś jęczy na dole!
Studenci, będący w  lokalu prezydyum , w ydo­

stali się z gruzow iska, jakie przedstaw iał pokój, 
i zaalarm ow ali Pogotow ie ratunkow e, straż ogniow ą 
i kom isaryat I-szy policyi państw ow ej. Jednocześ­
nie nadbiegli asysten t geologii p. Łuniew ski i trzech 
policyantów, którzy przy pom ocy w oźnych i stu­
dentów  w ydobyli z piwnicy rannego prof. O rzę­
ckiego. Pierw sze jego słow a były:

—  Ostrożnie, bo mam poszarpane nogi.
A gdy go następnie położono w celu zatam o­

w ania krwi, poprosił o poduszkę.
O bie nogi nieszczęśliw ej ofiary nikczem nej 

zbrodni zostały literalnie urw ane. Przew ieziony na­
tychm iast do szpitala św. Rocha profesor w  kilka 
godzin życie zakończył.

Rząd polskiej większości.
Pow ołany w chwili krytycznej dla państw a po 

zam ordow aniu prezydenta ś. p. N arutow icza rząd 
jen. S ikorskiego ustąpił. Na skutek porozum ienia 
czterech stronnictw  polskich: Zw. Lud. Naród., 
C hrześciańskiego Stronnictw a Narodow ego, Chrze- 
ściańskiej Dem okracyi i „P ia s ta11 pow stała w Sej 
mie w iększość, która rozpoczyna now y okres rzą­
dów  w "Polsce. Po otrzym aniu od tej w iększości 
sejm ow ej votum nieufności na sobotniem  posie­
dzeniu Sejmu, jen. Sikorski podał się wraz z ca­
łym gabinetem  do dymisyi. Prez. W ojciechow ski 
dym isyę przyjął a utw orzenie gabinetu pow ierzył 
W itosowi. T ak trzeźwy, realny i rozum ny polityk, 
jakim jest W itos, daje gw arancyę. że utworzony 
przez niego a oparty o w iększość Sejmu rząd 
parlam entarny zdoła przezwyciężyć vvszelkie tru­
dności i poprow adzi państw o ku jasnej przyszłości.

iaeis MałopoSsEil Sp. Ukc. i  M o w ie .
O rozwoju ekonom icznym , o sile finansowej 

państw a —  najw ym ow niejsze św iadectw o składają 
wielkie przedsiębiorstw a, fabryki, instytucje, wśród 
których najw ażniejsze m iejsce zajm ują banki.

O czyw iście mam y tu na myśli wielkie, solidne 
instytucye finansow e, oparte na zdrowych zasa­
dach, spełniające należycie swe ekonom iczno- 
społeczne zadania.

Rząd polskiej w iększości: Wincenty Witos, prezydent 
gabinetu, opartego na większości prawicowo-piastowskiej.

D nia 17-go m aja 1923 odbyło się pod prze­
w odnictw em  p Jana bar. Gdtza Okocim skiego, 
roczne W alne Zgrom adzenie Banku M ałopolskiego, 
na którem D yrekcya przedłożyła b ilans za rok 
1922, który zam knięty został z zyskiem 448,346.107. 
W yczerpujące spraw ozdanie, jakie złożył W alnem u 
Zgrom adzeniu Naczelny D yrektor p A lbert Ungar, 
św iadczy o szybko postępującym  rozwoju Banku 
M ałopolskiego i chlubnej jego działalności w  akcyi 
uprzem ysłow ienia kraju. Dzięki m ądrej polityce 
finansow ej nietylko utrzym ał Bank M ałopolski swój 
daw ny stan posiadania w licznych finansow anych 
przez tą instytucyę placów kach przem ysłowych, 
lecz zaznaczył także ekspanzyę na polu rozwoju 
przem ysłu także w innych daw nych dzielnicach 
Polski. T a praw dziw ie obyw atelska p raca jak wy­
nika z w ygłoszonego przez Dyr. p. U ngara sp ra­
w ozdania rozw ijała się w śród ciężkich warunków , 
wyw ołanych przez postępującą ciągle dewaluacyę. 
W szystkie niemal przedsiębiorstw a odczuwały brak 
kapitałów  obrotowych, zm uszone także były do 
znacznego podnoszenia kapitałów  akcyjnych.

ąd polsk,ei większości: Ustępujący premier 
jenerał Sikorski.
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